
Brazylijska reakcja
przystąpiła do zbrojnej walki
przeciwko prez. Gouiartowi

RIO DE JANEIRO (PAP). Reakcja brazylijska po­
stanowiła doprowadzić do otwartej próby sil % prezy­
dentem Goulartem. W nocy z wtqrku na środę wy­
buchła rewolta oddziałów pierwszej armii brazylijskiej, 
stacjonującej w stanie Min as Gerais.

Na czele zbuntowanych od 
działów stoi generał Fiiho 
Waise, który ogłosił miasto 
Juiz de Fora „stolicą Bra­
zylii”. Wojska wierne rzą­
dowi przystąpiły natych­
miast do akcji dla zdławie­
nia rewolty.

Gubernator stanu Minas, 
Gerais, Magalhaes Pinto po 
parł antyrządową rewoltę 
oddziałów pierwszej armii.

Według niepotwierdzonych 
informacji agencji zachod­
nich, do rebeliantów przyłą 
czył się dowódca drugiej 
armii brazylijskiej, stacjo­
nującej w Sao Paulo, gene­
rał Amaury Kruel, który 
maszeruje na czele swych

wojsk w kierunku Rio de 
Janeiro.

Na rozkaz prezydenta Bra 
zylii Joao Goularta i mini­
stra wojny, gen. Dantasa —- 
do stanu Minas Gerais skie 
rowane zostały jednostki 
pierwszej armii rozlokowa­
nej w stanie Rio de Janei­
ro. Minister Dantas oświad­
czył, że przejął bezpośred­
nio dowództwo operacji prze 
ciwko buntownikom.

Armia Brazylii postawio­
na została w stan gotowoś­
ci bojowej. W Rio de Ja­
neiro gmachy ministerstwa 
wojny i ministerstwa mary­
narki otoczone zostały od­
działami wojskowymi. Sa­
mochody pancerne patrolują 
pobliskie ulice.

Równocześnie siły postę- 
j powe mobilizują się do wal 
i ki przeciwko planom reak- 
© Dokończenie na str. 2

1 bm. około godziny 19 
czasu warszawskiego na­
deszła od red. Osmańczy- 
ka z Rio de Janeiro na­
stępna depesza, która m. 
in. głosi:

Rodzinny stan prezy­
denta Rio Grande do Sul, 
wojskowo stał po stronie 
Goularta. Dowódca tego 
trzeciego okręgu wojsko­
wego zakomunikował w 
środę w nocy prezyden­
towi, że żołnierze stoją do 
jego dyspozycji. W Rio 
de Janeiro panował spo­
kój i wojsko jest po 
stronie Goularta. Podobne 
wiadomości podano z Re­
cife.

Prezydent Johnson kon 
ferował w środę ze swy­
mi głównymi doradcami 
politycznymi i wojskowy­
mi. Ogólnikowe oświad­
czenie rzecznika Białego 
Bomu Reedy’ego dawało 
do zrozumienia, że dy­
skutowano głównie nad 
doniesieniami z Brazylii.
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Depesza
A. Zawadzkiego
do prez. Johnsona

WARSZAWA (PAP). — W 
związku z tragicznymi skut 
kami trzęsienia ziemi na A- 
lasce, przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
wadzki wystosował do pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — Lyndona 
Johnsona telegram w imie­
niu Rady Państwa PRLi i 
własnym z wyrazami głębo­
kiego współczucia.

ODZNAKA DLA ZASŁUŻONYCH 

FUNKCJONARIUSZY MO

9920 lat w służbie narodu
WARSZAWA (PAP). — 

W uznaniu ofiarnej służby 
funkcjonariuszów Milicji 
Obywatelskiej, którzy w 
okresie 20-lecia wyróżnili 
się przy wykonywaniu 
swych zadań — Rada Mi­
nistrów podjęła uchwałę o

Wysoki stan wody
utrzymuje się nadal 
no środkowej Wiśle
WARSZAWA (PAP). Wysoki I Zator lodowy utrzymujący 

poziom rzeki wskazują wiśla-1 się od kilku dni na Sanie w re-
ne wodomierze od Puław aż 
do Torunia. Na całej tej dłu­
gości ogłoszono alarm dla nad 
brzeżnych powiatów. W górze 
rzeki woda powoli opada, na­
tomiast od Warszawy trwa na 
dal stopniowy przybór. Jak 
informuje Główny Komitet 
Przeciwpowodziowy, nie jest to 
jednak groźna sytuacja. Istnie 
je jednak obawa, że niektóre 
zagrody położone bardzo blisko 
rzeki mogą ulec zalaniu, dla­
tego też ludność takich do­
mostw przenosi się na bezp:eca 
nłejsza miejsca. Tak np. Wo­
jewódzki Komitet Przeciwpowo 
dziowy w Bydgoszczy wydal 
zarządzenie w sprawie częścio­
wej ew'akuacji ludności z naj 
bardziej zagrożonych wsi Ko- 
rabniki (po w. Włocławek), Gą- 
binek i Woluszewo (pow. Alek 
sandrów Kujawski) oraz Brzo­
za (pow. Toruń). Służba zdro­
wia i władze lokalne sprawu­
ją opiekę nad ewakuowanymi.

Ponieważ kulminacyjna fala 
zaczyna przepływać przez Po­
morze, we wszystkich nadwi­
ślańskich powiatach woj. byd­
goskiego postawiono w stan 
pogotowia ekipy przeciwpowo­
dziowe.
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Reorganizacja
brytyjskiego
ministerstwa obrony
LONDYN (PAP). Zgodnie z 

uchwaloną w swoim czasie 
ustawą, z dniem 1 kwietnia 
br przestały istnieć w W. Bry­
tanii odrębne ministerstwa ma­
rynarki, lotnictwa i armii lą­
dowej, zostały one podporząd­
kowane ministrowi Thorney- 
croftowi, jako sekretarzowi de­
partamentu obrony.

U
Każdy słuszny glos... -
CH#YALONE przez dowy, konstruktywny zaś 
Komitet Centralny w niej udział będzie

PZPR tezy na II Zjazd 
Partii nie są dokumen­
tem wewnątrzpartyjnym, 
a dyskusja nad nimi nie 
jest rzeczą wyłącznie 
członków partii. Po 
pierwsze dlatego, że tezy 
dotyczą spraw najistot­
niejszych i najbliższych 
każdemu z nas: oceny 
wspólnego dorobku pierw 
szego dwudziestolecia wła 
dzy ludowej w Polsce, 
założeń i kierunków roz­
woju kraju w latach 
2966 — 1970 oraz zadań 
partii, której polityka 
wyraża potrzeby i inte­
resy narodu. Po drugie 
dlatego, że rozwijanie 
demokracji socjalistycz­
nej polega na stwarza­
niu przez partię szero­
kich ram politycznej dzia 
łalności wszystkich ludzi 
pracy, partyjnych i bez­
partyjnych, którzy chcą 
czynn;e uczestniczyć w 
budowie Polski socjali­
stycznej.

Dyskusja nad tezami 
Komitetu Centralnego

(Partii będzie Więc mia­
ła charakter ogólnonaro-

przejawem świadomego 
udziału społeczeństwa w 
rządzeniu i gospodaro­
waniu krajem. Tezy nic 
są zbiorem ostatecznych 
ustaleń, zawierają one 
wszechstronnie wy ważo • 
ne propozycje. Celem 
dyskusji ma być właśnie 
uzupełnienie, wzbogace­
nie i uściślenie propono­
wanych przez partię roz­
wiązań węzłowych pro­
blemów dalszego rozwo­
ju Polski Ludowej. Aby 
przyszła pięciolatka by­
ła jak najowocniejszą 
kontynuacją dotychcza­
sowego dorobku, ozna­
czała dalszy przyrost sił 
ojczyzny, wzrost pozio­
mu życia ludzi pracy w 
mieście i na wsi — kie­
rownictwo partii odwo­
łuje się do naszego spo­
łecznego i politycznego 
doświadczenia, poczucia 

współodpowiedzialności, 
gospodarczej troski i ini­
cjatywy.

PUNKTEM wyjścia do 
dyskusji jest bilans 

dwudziestolecia PRL na 
9 Dokończenie na str. 2

jonie Radymna ruszył w śro 
dę w godzinach przedpołudnio 
wych. Lody rozpłynęły się po 
całej rzece. W godzinach wie­
czornych czoło pochodu lodo­
wego na Sanie zbliżyło się do 
Wisły.

Do Wisły zaczęły także spły­
wać lody z Wieprza. Saperzy 
likwidowali zatory, jakie za­
częły się tu formować w po­
bliżu ujścia. Dopływy Wieprza 

Bystrzyca i Czerniówka rów 
nież niebezpiecznie wezbrały. 
Druga z tych rzek zagroziła na 
wet Wylewem w jednej z dziel 
nic Lublina. Dła zabezpieczę 
nia miasta użyto 1500 worków 
z piaskiem. Wkrótce po tej o- 
peracji wody rzeki zaczęły opa 
dać. Pękanie lodów obserwuje 
się na górnym Bugu w rejo­
nie Strzyżowa.

Polsko-chińska
współpraca naukowa

PEKIN (PAP). 30 marca 
br. podpisany został w Pe­
kinie układ dotyczący^ rea­
lizacji umowy o współpra­
cy naukowej między Polską 
Akademią Nauk i Chińską 
Akademią Nauk. Układ 
przewiduje w bieżącym ro­
ku wymianę naukowców i 
materiałów naukowych.
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19-26 kwietnia 
tydzień międzynarodowej 
solidarności ruchu oporu
WARSZAWA (PAP). Od 

lat obchodzimy w kwietniu 
tydzień międzyna,rodowej so 
lidarności ruchu oporu. W 
tym roku uroczystości i im 
prezy związane z „tygod­
niem” odbędą się w dniach 
od 19 do 26 bm.

Przewiduje się, że na ob­
chody „tygodnia”, których 
głównym organizatorem 
jest Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację, 
przybędą do Polski delega­
cje ze Związku Radzieckie 
go, Czechosłowacji i NRD.

sportu

Powtórne zwycięstwo
Polonii Hylom

W rewanżowym meczu 
miejsce w półfinale pucharu 
Rappana piłkarze Polonii By­
tom odnieśli ponowne ziyycię 
stwo nad szwedzkim zespołem 
Oergryte (Goeteborg) tym ra­
zem 3:2 (2:0). Bramki dla Po- 
'onii strzelili* .Jóżwiak, Pogrze 
ba i Lukoszczyk.

Prognoza ;ti
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 2 bm.

Zachmurzenie duże, miejsca­
mi opady śniegu lub śniegu 
z deszczem. Temperatura od 
— 1 rano do + 3 stopni w cią­
gu dnia. "Wiatry słabe, półno­
cno-wschodnie.

ustanowieniu odznaki
lat w służbie narodu”.

Odznakę nadawać będzie mi­
nister spraw wewnętrznych 
tym funkcjonariuszom MO, któ 
rr.y w okresie 20-letniej służby 
wyróżnili się przy wykonywa­
niu zadań w ochronie spokoju, 
porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego, dając przykład ofiar 
nego i rzetelnego spełniania 
swych obowiązków.

Odznaka „20 lat w służbie 
narodu” może być również na­
dawana oficerc... chorążym 1 
podoficerom wojsk wewnętrz­
nych oraz pracownikom cywil­
nym resortu spraw wewnętrz­
nych, a także członkom Ochot­
niczej Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej.

Regulamin określający wzór 
oraz zasady i tryb nadawa­
nia odznaki wyda minister 
spraw wewnętrznych.
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Senewska konferencja
handlu i rozwoju
GENEWA (PAP). Debata 

generalna na światowej kon 
fereneji do spraw handlu 
i rozwoju osiągnęła już pół 
metek. Można oczekiwać, że 
debata zakończy się w 
przyszłym tygodniu. . Prace 
konferencji przeniosą się 
wtedy do pięciu komisji, 
między którymi rozdziela­
ne są obecnie główne punk­
ty obrad konferencji.

Punkty te są następujące: 
1) rozwój handlu międzynaro­
dowego, 2) problemy między­
narodowego handlu surowcami,) 
3) handel wyrobami gotowymi 
i produktami, 4) możliwości 
poprawy sytuacji krajów roz­
wijających się w zakresie tzw. 
niewidocznych pozycji bilanso­
wych (frachty, ubezpieczenia, 
obsługa długów zagranicznych, 
wpływy z turystyki itd., 5) 
konsekwencje istnienia ugru­
powań gospodarczych, 6) finan­
sowanie rozwoju handlu mię­
dzynarodowego, 7) kwestie in­
stytucjonalne oraz metody 
wprowadzania w życie środ­
ków służących rozwmjowi han­
dlu międzynarodowego.

Ostatnim punktem jest uch­
walenie tzw. aktu końcowego 
konferencji.

Na środowym posiedzeniu 
szczególnie interesujące by­
ło wystąpienie przedstawi­
ciela Ghany, ministra spraw 
zagranicznych Kojo Botsic.

Mówca oświadczył, iż jest rze 
czą niefortunną, że ogromna 
część światowej społeczności 
pozostawiona została poza na 
wiasem tej konferencji. Doty­
czy to ChRL, NRD, KRL-D 
DRW.

Wskazując następnie na 
udział w konferencji przedsta­
wicieli Afryki Południowej i 
Portugalii, delegat Ghany po 
wiedział: „Jeśli prawa apart­
heidu nie pozwalają Afrykane­
rom na kontakty z Afrykana­
mi i Azjatami, to co robi tu 
delegacja Południowej Afryki? 
Niech spakują manatki i opu­
szczą konferencję. To samo do­
tyczy przedstawicieli rządu 
Portugalii, który prowadzi lu 
dobójczą politykę w Angoli, 
Mozambiku i tzw. portugal­
skiej Gwinei”.

Mówca powitał w związku z 
tym z zadowoleniem zawartą 
w niedawnym wystąpieniu min. 
Patoliczew'a zapowiedź zwięk­
szenia przez ZSRR zakupów 
w krajach rozwijających się

Radziecka delegacja 
partyjno - rządowa z 
Nikitą Chruszczowem na 
czele przybyła na Wą­
gry.

Na zdjęciu: Chrusz­
czów i J. Kadar witani 
owacyjnie przez ludnpść 
Budapesztu.
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Specjalne oddziały nadzoru
montażu silników 
uruchomił „HCP“ 
w polskich stoczniach

Delegacja ZSRR 
w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). — 

W dniu 1 kwietnia radziec­
ka delegacja partyjno-rzą- 
dcwa z Nikitą Chruszczo­
wem odwiedziła jeden 
z największych zakładów 
przemysłowych Budapesztu, 
kombinat elektrotechniczny 
Egyesuelt Izzo”. i

Po obejrzeniu zakładów 
odbył 'się wiec z udziałem 
około 10 tys. osób.

Przemawiając na wiecu J. 
Kadar oświadczył m. in., że 
Węgry mogą liczyć na przy­
jaźń i pomoc krajów socjali­
stycznych, partii komunistycz­
nych i wszystkich ludzi my­
ślących postępowo jak również 
na przyjaźń i pomoc potężne­
go Związku Radzieckiego.

Następnie zabrał głos N. S. 
Chruszczów. Opowiedział on o 
tym, jak są realizowane w 
Związku Radzieckim wskazania 
Lenina dotyczące elektryfika­
cji kraju. W ciągu ostatnich 
10 lat produkcja energii elek­
trycznej w ZSRR wzrosła ze 
134 miliardów kilowatogodzin 
do 412 miliardów. Mówca za­
znaczył, że przemysł węgierski 
dostarcza związkowi Radziec­
kiemu znacznych ilości sprzę­
tu elektrotechnicznego wyso­
kiej jakości.

POZNAN (PAP). Najwięk­
szy krajowy producent sil­
ników okrętowych — Za­
kłady „H. Cegielski” w 
Poznaniu uruchomiły 1 bm. 
w stoczniach: Gdańskiej,
gdyńskiej im. Komuny Pa­
ryskiej i szczecińskiej spe­
cjalne oddziały nadzoru 
montażu silników.

Ekipy pracowników tych 
oddziałów czuwać" będą nad 
przebiegiem montażu mo­
torów i lagregatów na stat-

J. Cyrankiewicz
przyjął przedstawicieli
kierownictwa HOT
WARSZAWA (PAP). 1 bm 

prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz przyjął kierow­
nictwo Naczelnej Organizacji 
Technicznej z prezesem Zarzą­
du Głównego Bolesławem Ru­
mińskim i nrzewodniczącym Ra 
dy Głównej prof. Januszem 
Tymowskim.

Wnioski wysunięte przez 
przedstawicieli NOT zyskały 
aprobatę premiera oraz zapew­
nienie poparcia i pomocy dla 
określonych akcji organizacji 
technicznej, zmierzających do 
stałego podnoszenia kwalifika­
cji ogółu inżynierów i techni­
ków oraz mobilizowania ich 
do realizacji planów gospo­
darczych i postępu techniczne 
go.

„Tu-124“
na Okęciu
WARSZAWA (PAP). Odrzuto­

wy samolot radziecki „Tu-124” 
wylądował w środę na Okęciu, 
rozpoczynając regularne rejsy 
na linii „Aerofłotu” Moskwa — 
Warszawa — Moskwa. „I a-124” 
pokonał odległość ze stolicy 
ZSRR do Wars-nwy w godzi­
nę i 40 minut. Samolot leciąl 
na wysokości 8 tys. — 10 tys. 
m, z przeciętną szybkością 800 
km/godz. Radzieckie odrzutow­
ce przylatywać będą do War­
szawy 3 razy w tygodniu. 
„Tu-124”, budowany w 3 wer­
sjach, zabiera 44 lub 56 pasa­
żerów-

Dynamiczny rozwoj 
floty handlowej ZSRR

MOSKWA (PAP). We wto wuje się plan rozwoju ru­
rek, 31 marca odbyła się tu dzieckiej floty morskiej na

kach, uczestniczyć w pró-» 
bach silników na morzu, 
przeprowadzać przeglądy, 
naprawy gwarancyjne, kon­
trolować przebieg konser­
wacji 5td.

Oddziały będą także pro­
wadzić magazyn części wy­
miennych do motorów i 
aparatury okrętowej, pro­
dukowanej w „HCP”.
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Święto narodowe
na Cyprze
NIKOZJA (PAP). W śro­

dę ludność grecko-cypryj- 
ska obchodziła 9 rocznicą 
wybuchu powstania anty- 
brytyjskiego, które po kil­
kuletnich walkach party­
zanckich doprowadziło do 
niepodległości Cypru.

Wielkiej paradzie woj­
skowej w Nikozji z udzia­
łem nowo utworzonej cy­
pryjskiej gwardii narodo­
wej przyglądało się ok. 80 
tys. mieszkańców miasta.
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Mediator ONZ
w drodze na Cypr
LONDYN (PAP). Media­

tor ONZ na Cyprze, Sakari 
Tuomioja, który opuścił we 
wtorek wieczór Nowy Jork, 
zatrzymał się na krótko w 

I Londynie, skąd udał się do 
I Genewy. Rzecznik ONZ w 
Londynie oświadczył, że 
Tuomioja spędzi noc w Ge­
newie i odlecieć ma w 
czwartek na Cypr. i

konferencja prasowa z u- 
działem dziennikarzy ra­
dzieckich i korespondentów 
zagranicznych, na której mi

następne pięć lat. Plan prze 
widuje utrzymanie tempa 
wzrostu przewozów oraz roz 
szerzenie handlu zagranicz-

nister floty morskiej ZSRR i nego.
— Wiktor Bakajew wygło-| „Zmierzamy w kierunku 
sił przemówienie. Stwierdzili stałego odnawiania floty i 
on m. in.: „Tempo rozwoju ] osiągnęliśmy niezłe wyniki: 
radzieckiej floty handlowej dwie trzecie wszystkich stat | 
przekracza wskaźniki piano- ków radzieckich to statki
we. W roku. ub. przewozy 
drogą morską osiągnęły po­
ziom przewidziany na rok 
1965”. Minister powiązał te 
sukcesy ze wzrostem radziec 
kiego handlu zagranicznego, 
który w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia zwiększył się 
przeszło 2.5.-krotnie. Obec­
nie ZSRR handluje z 91 kra 
jami.

Bakajew poinformował 
zgromadzonych, że opraco-

Radziecka delegacja
wojskowa w NRD

BERLIN (PAP). Na zapro 
szenie Komitetu Centralne­
go Niemieckiej Soc.ialistycz 
nej Partii Jedności i rzą­
du NRD przybyła w środę 
do Berlina radziecka dele­
gacją wojskowa z mini­
strem obrony ZSRR mar­
szałkiem Związku Radziec­
kiego R. J. Malinowskim na 
czele. Ta oficjalna wizyta 
przyjaźni jest rewizytą; w 
Związku Radzieckim bawi­
ła w październiku 1962 ro­
ku delegacja wojskowa 
NRD.

Radziecka delegacja woj­
skowa bawić będzie w NRD 
do 10 kwietnia.

nowe, zbudowane w ciągu 
ostatnich sześciu lat”.

Minister oświadczył, że 
inżynierowie radzieccy są 
bliscy rozwiązania zadania 
zbudowania statku morskie­
go sterowanego przez auto­
maty.

Od 27 bm. wojska 
ONZ pod dowództwem 
generała Gyani weszły 
w stan operacyjny na 
Cyprze. Wojska te skła­
dać- się będą na razie Z 
kontyngentów kanadyj­
skich i brytyjskich, któ­
re zostaną uzupełnione 
oddziałami szwedzkimi, 
irlandzkimi i fińskimi. 
Całkowite skompletowa­
nie wojsk ONZ nastąpi 
w ciągu około dwóch ty­
godni.

Na zdjęciu: generał
Gyani (z prawej) składa 
w Nikozji wizytę prezy­
dentowi Cypru arcybisku 
nowi Ma':ariosowi. CAF
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tle dwudziestolecia mię­
dzywojennego. Porówna­
nie tych dwóch okresów, 
niezwykle wymowne, za­
wiera wielki ładunek 
optymizmu, potwierdze­
nie słuszności wybranej 
przez Polskę drogi, uła­
twia dojrzenie systema­
tycznego postępu i roz­
woju we wszystkich 
dziedzinach życia, mimo 
trudności, wynikających 
ze skali podejmowanych 
i rozwiązywanych za­
dań. A wiemy, że tych 
zadań ominąć nie spo­
sób. Narzuca je w pierw 
szym okresie konieczność 
likwidacji międzywojen­
nego zacofania, dziś dyk 
tuje potrzeba przekształ­
cenia Polski w nowocze­
sny kraj o wysokim po­
ziomie gospodarki, kul­
tury i dobrobytu ludno­
ści.

NIE ulega wątpliwoś­
ci, że główny nurt 

dyskusji będzie wypły­
wał z tez, które kreślą 
wstępnie zarys nowych

„Aldona“ i „Maryla“
będą pływały
przy silniejszym wietrze

Decyzją Gdańskiego Urzę­
du Morskiego nowe statki 
pasażerskie Żeglugi Gdań­
skiej, zbudowane w Gdań­
skiej Stoczni Rzecznej, bę­
dą mogły wypływać w mo­
rze przy silniejszym wie­
trze.

GUM złagodził swe prze­
pisy i obecnie zarówno „Ma 
ryła” jak i „Aldona” będą 
mogły wychodzić w rejsy na 
Zatokę Gdańską przy wie­
trze od strony lądu o sile 
do 6 st. w skali Beauforta, 
zaś przy wietrze od strony 
morza dochodzącym do 5 
stopni.

Dzięki tej zmianie, w ni­
czym nie zmniejszającej bez 
pieczeństwa statków, obie 
jednostki będą mogły zna­
cznie częściej odbywać rej­
sy w i tak dość krótkim se­
zonie letnim. Zmiana ta 
zrówna okres pływania obu 
statków z okresem ich pły­
wania w rejonie Szczeciń­
skiego i Koszalińskiego U- 
rzędu Morskiego. (a)

zadań na lata następne, 
do 1970 roku. Musi to 
być dyskusja bardzo 
wszechstronna i kon­
kretna, aby można było 
uzyskać możliwie najpeł­
niejszy obraz aktualnych 
rezerw i możliwości i 
na tej podstawie sfor­
mułować ostatecznie co, 
ile, jak zrobimy w naj­
bliższej przyszłości.

Każdy problem wyma­
ga przemyślenia i przy­
gotowań do jego rozwią­
zania. Rok bieżący i 
przyszły to start do no­
wej pięciolatki. Im wię­
cej dziś nagromadzimy 
środków, tym łatwiej 
jutro podołamy zada­
niom. Potrzebne więc są 
konkretne wnioski i re­
alne projekty, niezbędne 
też jest zwiększenie 
wkładu pracy każdego z 
nas we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki i ży­
cia społecznego.

Dyskusja toczyć się
będzie na łamach 

prasy, na otwartych ze­
braniach partyjnych, w 
kręgach fachowców. Każ 
dy, kto ma coś do po­
wiedzenia, znajdzie moż­
liwość przedstawienia 
swych propozycji, swych 
uwag. „Któż bowiem z 
nas tu obecnych — mó­
wił na XV Plenum KC 
Władysław Gomułka — 
czy też z ludzi z komisji 
planowania lub z resor­
tów, które przecież sta­
ramy się obsadzać naj­
lepszymi specjalistami — 
rości sobie pretensje do 
nieomylności? Nikt. Każ­
dy słuszny głos na pew­
no będzie wysłuchany, 
każda słuszna propozy­
cja na pewno będzie 
przyjęta”.

Tadeusz GUTKOWSKI

Brazylijska reakcja

Erhard uda się
w czerwcu do USA

BONN (PAP). Kanclerz 
zachodnioniemiecki, Erhard, 
uda się w pierwszej poło­
wie czerwca br. do Sta­
nów Zjednoczonych — po­
dano w środę do wiado­
mości w Bonn. Będzie to 
trzecia podróż Erharda do 
USA od chwili jego doj­
ścia do władzy jesienią ub. 
roku. ,
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cji. Brazylijska centrala 
związków zawodowych ogło 
siła w kraju strajk pow­
szechny dla poparcia rzą­
du.

Gubernator stanu Pernam­
buco, Miguel Arraes, zade­
klarował swe poparcie dla
prezydenta Goularta.

* * *

Korespondent PAP, red. Ed­
mund Osmańczyk donosił we 
wtorek wieczorem:

Brazylia podzieliła się defini­
tywnie na dwa obozy — postę­
powy obóz reformistów skupio 
ny wokół prezydenta Goularta 
i związków zawodowych oraz 
antyreformistów, którym prze­
wodzi najczarniejsza reakcja.

Ostatnie wydarzenia odsioni- 
ły rosnącą przepaść między obu 
obozami. Napięcie jest bardzo 
duże, ponieważ — jak się wy­
daja — reakcja jest gotowa na 
wszystko i montuje wspólny 
front skłóconych dotychczas 
burżuazyjnych i feudalnych 
grup.

Znajduje to wyraz w nagiej 
solidarności reakcyjnych guber 
natorów stanu Guanabara i Mi 
nas Gerais, Lacerdy i Pinto z 
dotychczasowymi antagonistami 
gubernatorami Sao Paulo, Pa­
rany i Rio Grande do Sul, Bar 
rossem, ifey Bragem i Maneget 
tim. Znajduje to też wyraz w 
solidarności arystokratycznych 
klubów cywilnych i wojsko­
wych.

Solidarne stały się też nagle 
wielkie dzienniki reprezentują­
ce do niedawna szeroki wach­
larz burżuazyjnych opinii — 
„Estado Sao Paulo”, „Jornal de 
Brasil”, „Corrcio da Manha” i 
„Diario de Noticias”, które od 
kilku dni prowadzą zmasowany 
jednolity atak na prezydenta 
Goularta.

* * *
WASZYNGTON (PAP). Oficjał 

ne koła waszyngtońskie śledzą 
z dużą uwagą rozwój wydarzeń 
w Brazylii — pisze Waszyngton 
ski korespondent PAP, red. 
Henryk Zwiren. W Departamen 
cie Stanu oczekuje się prawi­
cowego zamachu stanu jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia, 
jakkolwiek przedstawiciele ad­
ministracji zachowują milcze­
nie, wiele wskazuje na to, że 
Stany Zjednoczone byłyby szc^e 
rze zadowolone z obalenia Gou 
larta, a niektórzy obserwato­
rzy utrzymują, że Waszyngton 
udziela finansowego i „moralne 
go” poparcia przeciwnikom o- 
becnego prezydenta.

Stosunki między Brazylią a 
Stanami Zjednoczonymi od dłuż 
szego już czasu nie były najlep 
sze. Zarówno wewnętrzna poli­
tyka Brazylii — socjalna, eko­
nomiczna i fiskalna — Jak rów­
nież ęorąz bardziej nie?alę$na 
polityka zagraniczna — budziły 
zastrzeżenia i obawy Waszyng­
tonu. Brazylia zdecydowanie wy 
stępowała przeciwko jakiejkol­
wiek zbiorowej akcji wobec 
Kuby, a ponadto za współpra­
cą z krajami socjalistycznymi.

Przed 6 miesiącami — jak się 
twierdzi — Stany Zjednoczone 
były jeszcze gotowe „pozwolić” 
Goulartowi na pozostanie u wła 
dzy do końca jego kadancji. O- 
becnie jak się zdaje, decyzja 
już zapadła. Przypieczętowały 
ją dwa posunięcia Goularta —' 
dekret w sprawie przejęcia

przez „Petrobras” rafinerii naf 
towych, należących do Amery 
kanów oraz dekret w sprawie 
wywłaszczenia części ziemi nie- 
uprawianej przez właścicieli 
wielkich latyfundiów.

O nastrojach i oczekiwaniach 
Waszyngtonu świadczy dość wy

Trwa akcja ratunkowa 
na Alasce

NOWY JORK (PAP). Na 
Alasce dotkniętej wielkim

mownie fakt, że rozgłośnie ra- j trzęsieniem ziemi trwa wy- 
diowe i stacje telewizyjne za- | tężona akcja ratownicza.
częły we wtorek po południu 
nadawać bez przerwy komuni­
katy o „rozpoczęciu się rewol­
ty w Brazylii”.

We wtorek wieczorem ogło 
szono, iż liczba ofiar śmier­
telnych wynosi 178. 

Koordynujący akcją ratow

niczą Edward McDermott 
oświadczył, iż straty na Ala 
see oceniane są na 350—500 
milionów dolarów.

Prezydent Johnson otrzy­
ma dzisiaj sprawozdanie 
przygotowane przez 16 kra 
jowych agencji na temat 
rozmiarów klęski i wysokoś 
ci pomocy jaka winna być 
udzielona stanowi Alaska.

Prezydent podpisał już de 
kret przeznaczający 700 tys 
■olarów dla Prescent City 
Kalifornia) zniszczonym 
częściowo przez wysoką fa­
le, jaka powstała po trzę­
sieniu ziemi na Alasce.

W wyniku trzęsienia ziemi na Alasce zniszczo­
ne zostało miasto Anchorage.

Na zdjęciu: widok miasta Anchorage po 
sieniu ziemi.

trzę- 
CAF — radiofoto

Sekcja Psychologii Morskiej PIP
Przed kilku dniami odby-jkiem mgr Aurelia Polańska 

ło się w Gdyni organiza- z Morskiego Instytutu Ry-
cyjne zebranie Sekcji Psy­
chologii Morskiej Polskiego 
Tow. Psychologicznego. Dzia 
łalnością swoją obejmuje 
ona całe wybrzeże — od 
Gdańska po Szczecin i sku­
pia psychologów, pracują­
cych w przedsiębiorstwach 
i instytucjach morskich wzgl. 
interesujących się proble­
matyką psychologii ludzi 
morza.

Prezesem sekcji został dr 
Tadeusz Olchowy z Gdyni, 
sekretarzem mgr Eligiusz Si 
tek z Polskiej Żeglugi Mor­
skiej w Szczecinie, skarbni-

Depesza PCK
WARSZAWA (PAP). — 

W związku z katastrofą 
trzęsienia ziemi na Alasce 
PCK wysłał do amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża 
depeszę z wyrazami głębo­
kiego współczucia.

backiego w Gdyni 
Nowo powstała sekcja ma 

obszerny program pracy — 
częściowo realizowany przed 
ukonstytuowaniem się jej 
władz. Należy tu wyliczyć 
nawiązanie kontaktu z Ko 
mitetem Badań Morza PAN 
oraz opracowanie programu 
psychologii dla szkół mor 
skich, obejmującego 40 go­
dzin wykładów rocznie.

W ciągu kwietnia przewi

7 synów
króla Sauda
wysiedlonych

KAIR (PAP). Jak podaje pra 
sa libańska, siedmiu synów kró 
la Arabii Saudyjskiej, Sauda, 
zostanie na mocy dekretu rzą­
dowego wysiedlonych. Król 
Saud pozostanie jeszcze jakiś 
czas w swym pałacu w Rija- 
dzie przed udaniem się za gra­
nicę na dalszą kurację.

Powodem wysiedlenia sie­
dmiu książąt są ich intrygi w 
łonie rodziny królewskiej. Ich 
wygnanie nie będzie definityw 
ne, pozostaną oni jednak pe- 
w en czas poza granicami kra­
ju, aby umożliwić wicekrólowi 
Faisalowi ugruntowanie swej 
władzy powierzonej mu — jak 
wiadomo — przez radę 12 wieł 
kich ulemów.

SPORT @ SPORT SPORT ęt SPORT ©
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Gzy dojdzie do niedzielnego
meczu Lechii z Cracovią?
Okręg odwołuje spotkania
A, B i C-klasy oraz juniorów

dziane jest spotkanie psycho
logów z marynarzami i ich niedzieli coś się zmieni, 
rodzinami, w czerwcu zaś J W każdym razie w naj 
odbędzie sfę"W Szczecinie, bliższy piątek przeprowadzo 
sympozjum poświęcone pro-I na będzie wizytacja obiek-
blematyce psychologii mor­
skiej. Organizatorem sym­
pozjum jest Pracownia Psy­
chologiczna PŻM. Program 
obejmuje omówienie dwóch 
tematów „Recepcja psychicz 
na filmu na statkach PMH" 
(dr T. Olchowy) i „Problem 
zadań psychologicznej mo­
tywacji wyboru zawodu mor 
skiego” (mgr Sitek), (am)

niej, aby nie narazić druży 
ny krakowskiej na niepo­
trzebne koszty przyjazdu do 
Gdańska.

Tragiczny stan większoś­
ci boisk na naszym terenie 
zmusił władze piłkarskie o- 
kręgu gdańskiego do odwo­
łania wszystkich spotkań —* 
które miały się odbyć w 
terminach 5 i 12 bm. w na­
stępujących klasach roz­
grywkowych: A-klasie, B- 
klasie, C-klasie oraz w li­
dze juniorów. III liga (liga 
okręgowa) ma natomiast roz 
grywać swe spotkania zgod 
nie z terminarzem, gdyż ko 
nieczność ustalenia mistrza 
okręgu w przewidywanym 
terminie, tak aby mógł 
wziąć udział w rozgryw­
kach o wejście do II ligi, 
Zmusza okręg do ścisłego 
przestrzegania wyznaczonych 
terminów.

Wracając jeszcze do nie­
dzielnego meczu Lechii z 
Cracovią, nie omieszkamy 

go. Wizytacja ta przeprowa j zawiadomić czytelników w 
dzona przy współudziale u- sobotnim numerze „Dzien- 
poważnionych przedstawicie* nika” o wynikach piątko* 
li okręgu da ostateczną cd-1 wej kontroli stanu boiska i 
powiedź: czy mecz może się w wypadku gdyby mecz 
odbyć w przewidzianym ter miał dojść do skutku o sta- 
minie, czy też trzeba będzie nie przygotowań drużyny 
go odwołać możliwie wcześ-1 gdańskiej. (st)

Rzekomo wiosenna aura 
wyraźnie nie sprzyja piłka­
rzom. Większość boisk w 
całym kraju nie nadaje się 
praktycznie do rozgrywania 
spotkań. Oczekiwane przez 
piłkarzy z utęsknieniem choć 
kilka suchych, wietrznych 
dni, jakoś nie nadchodzi — 
mamy natomiast deszcze 
lub deszcze ze śniegiem.

Zgodnie z kalendarzem — 
w najbliższą niedzielę ma 
odbyć się w Gdańsku spot­
kanie o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy Lechią a Craco- 
vią. Czy jednak do spotka­
nia tego dojdzie? Czy głów 
na płyta stadionu Lechii bę­
dzie się nadawała do gry? 
Na razie stan boiska nie 
wskazuje raczej na taką 
możliwość, może jednak do

tu i sprawdzenie stanu, w 
jakim znajduje się płyta 
głównego boiska piłkarskie-

W KAWIARNI „CAFE BAŁTYK”
w każdą sobotą i niedzielę, począwszy od dnia 
4 kwietnia 1964 r. w godz. od 17.00 do 19.00 — 
odbywać się będą

wieczorki taneczne tzw. five
na które zaprasza PT Konsumentów

Dyrekcja
Gdyńskich Zakł. Gastronomicznych

1134-K

KURS
Rozpoczęcie 6 kwietnia 
br. ZAPISY przyjmuje 
sekretariat GAMK „Bu­
dowlani”, Gdańsk, 
ul. Wały Jagiellońskie 16, 
pokój nr 1 w godzinach 

od 15 do 17.

OPŁATA 350 ZŁ.
G-11717

Dnia 31 marca 1964 r. po ciężkich cier­
pieniach zmarł w wieku lat 37

§. t P.

Piotr Dunowski
Pogrzeb odbędzie się 2 kwietnia 1964 r. 

o g. 16 na cmentarzu Centralnym na Sre- 
brzysku, o czym powiadamia pogrążona w 
głębokim smutku
G-12572 > RODZINA

Dnia 31 marca br. po ciężkiej chorobie zmarła 
przeżywszy lat 71 urodzona w Wilnie

Maria Poźniak
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 3 

kwietnia o godz. 7 rano w kościele św. Jerzego 
w Sopocie. Pogrzeb o godz. 16.30 tego dnia na 
cmentarzu w Sopocie. Pogrążeni w żalu

CÓRKA, ZIĘĆ I WNUCZKA

«sag

Wojew. Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
w Gdańsku

zawiadamia, że w związku z przebudową 
sieci trakcyjnej — trolejbusy linii nr 21

BĘDĄ KURSOWAŁY W DNIU 2 KWIETNIA 
1964 R. TYLKO DO PĘTLI W ORŁOWIE.

Pasażerowie udający się do Sopotu, będą 
się przesiadać do specjalnie w tym celu pod­
stawionych autobusów. 1201-K

Miejskie Przeds. Gospodarki Komunalnej
w Pruszczu Gdańskim j

podaje do wiadomości wszystkim mieszkań- | 
com m. Pruszcza Gd., że dla zabezpieczenia | 
istniejących jak i nowo budowanych zieleń- | 
ców będzie wysiewać na wszystkich zieleń- t 

| each od dn. 20. 4. 64 r. regularnie w ciągu roku • | 
TRUCIZNĄ PRZECIW GRYZONIOM 

I Wobec powyższego uprasza się o niewypu- | 
| szczanie ptactwa domowego na zieleńce. — £
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Gdańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych w 
Gdańsku - Narwiku, ul. Marynarki Polskiej 14, ba­
rak nr 20-21 zatrudni natychmiast kierowcę na samo­
chód ciężarowy „Star-20”. 12452-G

NAUKA

ZAKŁAD Doskonalenia Za 
wodowego w Gd. - Wrze­
szczu, ul. Miszewskiego 12, 
zawiadamia, że w dniu 
6. IV. .1964 r. o godz. 17 
rozpoczynają się kursy 
przygotowujące do egzami

W dniu 31 marca 1964 roku zmarł

Piotr Dunowski
pracownik Wojewódzkiej Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych

w Gdańsku.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę i sumiennego 

pracownika.
DYREKCJA, KOLEŻANKI I KOLEDZY

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 kwietnia 1964 r. o godz. 16 na 
cmentarzu Centralnym W Gdańsku-Srebrzysko. G-12573

lulia Kajrajtis
zmarła dnia 31 marca 1964 r., opatrzona 
św. Sakramentami, w wieku lat 84.

Pogrzeb odbędzie się 2 kwietnia br. o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarza Centralnego 
we Wrzeszczu. O tej bolesnej stracie za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

córki, zięć, wnuki i prawnuki
G-12538

nów w celu uzyskania ty­
tułu robotnika wykwalifi­
kowanego, czeladnika lub 
mistrza we wszystkich za­
wodach. Informacji udzie­
la się telefonicznie 41-03-62 
lub osobiście w pokoju 15, 
w godzinach 8—15, względ­
nie 44 od godz. 17. K-1178 
LEkarskie

Srebro złom
kupuje

„ARS CHRISTIANA” 
GDANSK 

sklep 
UL. SZEROKA 26 

godz. 9—17
141-K

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią, n. b. na dwa pokoje 
z kuchnią lub większe n. 
b. Warunki do omówie­
nia. Gdańsk, Piwna 7—8, 
tel. 31-40-72. G-12256
Ł0D2 — 2 pokoje, kuch­
nia, wygody, I p. zamie­
nię na równorzędne w 
t rój mieście. Oferty„4276”: 
Biuro Ogłoszeń, Łódź, — 
Piotrkowska 96. K-1138

NIERUCHOMOŚCI
DOM masywny, mórg o- 
grodu sprzedam. Kościół, 
elektryczność, autobusy w 
miejscu. Kłosiński, Rajko- 
wy — Tczew. P-4Q2

ZGUBY
PIŁAT Maria zgubiła le­
gitymację szkolną wydaną 
przez LO w Starogardzie 
Gdańskim. ________ P-400
DRĄŻEK Stefan, Staro­
gard Gdański, Rycerska 
3 — 24, zgubił świadectwo 
ukończenia 7 klasy. P-399

PRACA
GOSPOSIA lubiąca dzie­
ci pilnie potrzebna. So­
pot, ul. Świerczewskiego 
2 m. 1. P-403

S. f P.

Augustyn Plichta
zmarł dnia 30 3. 1964 r., przeżywszy lat 88.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 2 
kwietnia br. o godz. 9 w kościele Najśw. 
Marii Panny w Gdyni, po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na. cmentarz Witomiński. 
O powyższym zawiadamia pogrążona w głę­
bokim smutku
4793-G iona I rodzina

ZAMIENIĘ duży pokój Z 
kuchnią w Pabianicach, 
na mniejsze w Gdańsku. 
Wiadomość: Staniak, —
Gdańsk, ul. Wrocławska 
18 m. 1. G-12423

SPRZEDAŻ
KOSCIARKĘ i konną gra 
blę sprzedam. Kłosiński, 
Bajkowy — Tczew. P-40J
„WARTBURGA 312”, stan 
idealny sprzedam. Oglą­
dać: Wrzeszcz, Batorego
43—4, czwartek od 18, pią­
tek, sobota 8—13. G-12527

LEKARSKIE
SPECJALISTA: wenerycz­
ne, skórne dr Lipiński — 
Sopot, Chrobrego 22, te­
lefon 51-12-87. G-12020
SKÖRNE — weneryczne, 
specjalista dr Borowicz — 
Sopot, Dąbrowskiego 1—3, 
boczna Chopina. G-7431

R O 2 N
KTO zaopiekuje się s 
motnym 15-łetnim cliło;] 
cem — odpłatnie. Wiad 
mość telef. 21-27-05, c 
gedz. 8—15. G-47
DNIA 28. III. wieczore 
zaginął w Sopocie pi 
myśliwski „Legawiec”. I 
szyi obroża z kolczałk 
Zawiadomić: Sopot, Ch
pina 46—5. G-125
ZABŁĄKAŁY się d\
psy, bernardyn i ciemn 
popielaty dużego wzrost 
Odprowadzić lub powiad 
mić za wynagrodzenie 
właścicielkę Marię Szer 
pek, Brachlewo, pocz 
Tychnowy P-:
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Zaczyna się druga tu­
ra wiosennego spływu 
wód. Choć na ogół nie 
ma groźnej sytuacji na 
rzekach v:ystępują lokal­
ne wylewy potoków i 
niegroźnych na co dzień 
strumyków.

Na zdjęciu: wylew po­
toku w jednej ze wsi 
woj. rzeszowskiego.

CAF — fot. Kwiatkowski

h mrnimóH
Farmacja na całym świę­

cie niezwykle się rozwija, 
szczególnie w kierunku 
syntezy chemicznej i bio­
syntezy. Rozwój syntezy 
chemicznej w przemyśle 
farmaceutycznym rozpo­
czął się już ok. 100 lat te­
mu — czyli z chwilą wpro 
wadzenia sulfamidów do 
lecznictwa — ale proces po 
szukiwania nowych związ 
ków chemicznych stale na 
biera intensywności.

|l IEWIELKA część związ- 
^ ków organicznych znaj 

duje zastosowanie w leczni­
ctwie. Sponad miliona zba­
danych w ciągu 10 lat, tyl 
ko około 400 okazało się 
przydatnymi jako leki. Ale 
te związki, które wytrzy­
mały zwycięsko wszelkie

immsw

-Gaz ETAOINT
W związku z artykułem 

„Wołanie o serce”, zamiesz 
czonym w „Dzienniku Bał­
tyckim” dnia 21 marca br. 
otrzymaliśmy pismo Zakła­
dów Gazownictwa Okręgu 
Gdańskiego. Dyrekcja tych 
Zakładów przedstawia spra 
wę nieco odmiennie, aniże­
li przedstawione zostało w 
artykule na podstawie da­
nych technicznego inspekto 
ra präcy, zwłaszcza o ile 
chodzi o winę poszkodowa­
nego. Ponieważ jednak arty 
kuł nie koncentrował uwa­
gi czytelnika na zagadnie­
niu winy, ale apelował o 
interesowanie się dalszym 
lorem poszkodowanego, 
przytaczamy końcowy ustęp 
tego listu:

„Dnia 31. I. br. ob. Kasz- 
czyszyn złożył dokumenty po 
trzebne do przyznania renty 
inwalidzkiej, które zakład od 
wrotnie przesłał do ZUS. Za­
łatwienie renty przez ZUS 
trwało długo, mimo monitów 
naszego zakładu. W dniu 31. 
III. br. z chwilą ukazania się 
artykułu w prasie nasz pra­
cownik osobiście interwenio­
wał w ZUS — sprawg dopie­
ro rozpatrywano. W tej chwi 
11 rentę inwalidzką przyzna­
no ob. Kaszczyszynowi a za­
kład w dalszym ciągu szuka 
możliwości dokonania zamia­
ny mieszkania i Rada Zakla 
dowa utrzymuje stałe kon­
takt z poszkodowanym, udz^e 
łając pożyczek bezzwrot­
nych”. erg

tajniki spedycji
Przedsiębiorstwo spedycyjne handlu zagranicz­

nego „Hartwig” nie ma w naszych portach łat­
wego żywota. Winno uzg adniać z władcą niebios 
pogodę, aby deszcz lub śnieg nie popsuł harmo­
nogramu przeładunków. Jego to tylko zmartwienie 
jak odesłać właścicielowi „drobną” przesyłkę w 
postaci stalowego walca ważącego... 46 ton. I tak 
dalej, i tak dalej...

W
NA PRZYKŁAD DREWNO

IELE mówiło się os­
tatnio o potrzebie 
zacieśnienia współ­

pracy między portami i ich 
kontrahentami, o potrzebie 
stosunków opartych na wza 
jemnym zrozumieniu. Ten 
postulat „Hartwig” i gdań­
ski Zarząd Portu już reali­
zują, co przynosi konkret­
ne efekty.

Weźmy chociażby takie 
drewno, towar specyficzny 
v/ przeładunkach pe-rtu 
gdańskiego, a jednocześnie 
spf&Wl&jący najwięcej''kło­
potów związanych z nie 
rozwiązaną dotąd moderni­
zacją przeładunku oraz bra 
kami składowisk.

Na ten temat, zwłaszcza 
ostatnio, dyrektorzy gdańskie 
go „Hartwtga” i Zarząd Por 
tu odbyli szereg rozmów, usta 
łając najlepsze formy współ 
pracy.
Najwięcej trudności w tej 

dziedzinie powstawało z pro 
blemem składowisk. Plac 
„Pagedu” w porcie gdań­
skim mogący pomieścić 9 
tys. standardów tarcicy (1 
standard = 3 tonom), pę­
czniał od stosów drewna, 
nie nadążano z załadun­
kiem. A tymczasem w br. 
w kwietniu, maju i czer­
wcu trzeba będzie pokonać 
„szczyty” przeładunkowe tar 
cicy... Trzeba będzie łado­
wać dziennie na statki po 
600 standardów i tyle sa­

mo przyjmować na plac. 
W ciągu jednego miesiąca 
ma przybyć do portu 3 
tys. wagonów z drewnem. 
Jak tego dokonać, aby za­
chować rytmikę pracy?

„ELIOT 803 B” WYDAJE 
ROZKAZY...

Może by zaprząc do roz­
wiązania tego zagadnienia 
matematyczny mózg XX 
wieku — maszynę elektro­
nową? Przecież kilku pra­
cowników gdąńśkiego „Har 
twiga” ukończyło kurs za­
poznawczy z działanietn ma 
szyny matematycznej, posia 
danej przez CBKO nr 1 w 
Gdańsku.

Nadszedł czas do rozwiąza­
nia problemu: jak zsynchro­
nizować dostawy tarcicy dö 
portu z 280 tartaków położo­
nych w różnych punktach 
Polski. Tak, aby przybywa­
jące do portu drewno spoty­
kało się z nadchodzącymi po 
nie statkami oraz by na placu 
składowym był zawsze luz — 
zabezpieczenie w razie jakich 
kolwiek przypadków uniemo­
żliwiających przeładunek. Ma 
szyna elektronowa pracowała 
nad tym problemem 15 mi­
nut. Wynik był fantastyczny! 
Podała wyliczenia i rozkazy 
dla każdego tartaku z data­
mi i ilośdią wagonów do 
wysiania do portu. W końco­
wym podsumowaniu maszyna 
ułożyła „Ilartwigowi” i por 
towcom dekadowy plan, roz­
bity na codzienne ilości podej 
ścia do portu wagonów z 
drewnem.
Rozkazy maszyny elektro 

nowej poszły już w teren.

Od 10 kwietnia dostawy tar 
cicy do portu odbywać się 
będą już według jej pole­
ceń. „Hartwig” podpisał u- 
mowę z CBKO na cały br. 
Odtąd nie ludzie lecz maszy 
na opracowywać będzie pla 
ny dekadowe dostaw tarci­
cy, dokonując tytanicznej 
wprost pracy 500 tys. obli­
czeń w ciągu 15 minut.

Dyrektor naczelny „Har- 
twiga’’ Zygmunt Januszew 
ski, jego zastępca Władysław 
Palica oraz kierownik dzia­
łu drzewnego Alfred Hań- 
czewski zacierają ręce z za­
dowolenia.

CIĘŻKI ORZECH DO...
PRZEWIEZIENIA

Tymczasem przed 
gdańskim „Hartwi- 

giem’’ stanął inny problem: 
zdawałoby się rzecz mało 
Ważna, ale ile kłopotów!

Statek przywiózł dó portu ol­
brzymie dwa walce, każdy wa 
żący po ponad 46 ton. Są to 
części do budowanej celulozo- 
wni w Ostrołęce^ zakupione 
przez nas w Finlandii. Jak 
dostarczyć tę przesyłkę o śred 
nicy 4,27 m f długości ponad 
10 m do Ostrołęki?

Przed premierą

Komedia „wytworna i swobodna“
PO „Śnie nocy letniej” 

wchodzi na afisz Te­
atru „Wybrzeże” WIECZÓR 
TRZECH KROCI lub CO 
CHCECIE? Komedia „ wy­
tworna i swobodna” zosta­
ła prawdopodobnie napisa­
na w r. 1601. Pierwsze 
przedstawienie (przypusz­
czalnie) odbyło się 6 stycz­
nia 1602 r. (Niektórzy szek- 
spirolodzy utrzymują, iż da 
ta prapremiery zadecydowa 
la o tytule komedii). Fa­
bułę do „bajki o parze bliz 
niąt, podobnych do siebie, 
jak dwie krople rosy” za­
czerpnął Szekspir (też praw 
dopodobnie) ze zbioru no­
wel Bandella.

Zostawmy jednak teatro­
logom i historykom te nie 
wątpliwie ciekawe domnie­
mania, a sami zajmijmy się 
dziełem, które od 362 lat 
cieszy i bawi publiczność te 
atralną. (Nie podobał się 
„Wieczór trzech króli” tyl­
ko ludziom — Restauracji, 
trzeba było go przerabiać 
i „ulepszać” według ich gus 
tu). Zwłaszcza, że jak pi­
sze Jerzy Koller-krytyk: 

Gdyby wskutek jakiegoś ka 
Ł taklizmu zginęła była cała 
* «puścizna dramatyczna Szek

Ü

spira, a ocalały z niej jedy­
nie te trzy komedie: „Wie­
czór trzech króli”, „Jak wam 
się podoba”, „Wiele hałasu 
o nic” — to jeszcze nazwis­
ko to związane nierozerwal­
nie z tragediami, musielibyś­
my umieścić pośród najwię­
kszych poetów świata.

TOZ to! Tak wysoko 
oceniając „Wieczór 

trzech króli” trafił Koller 
w dziesiątkę. Ale skoro cy­
towaliśmy Kollera-krytyka 
to bądźmy sprawiedliwi i 
zacytujmy jeszcze Stanisła­
wa Dygata-tłumacza:

Grajcie! Gdy miłość kar­
mi się muzyką... (If music 
be the food of love, play on) 
Powtórzyłem tę frazę kilka 
razy. Dziwnie mnie urzekła... 
Wstałem po 6 miesiącach i 
gotowym tłumaczeniem... Za­
pragnąłem dać w polskim 
języku ten mądry 1 głęboki, 
ten prawdziwy „Wieczór 
trzech króli” mający, zda­
niem moim, nikły związek » 
oną buffonadą lub komedią 
muzyczną, którą oglądałem 
na naszych scenach. Reali­
styczny sens tej komedii ują 
łbym w tytule „Blaski 1 nę­
dze nieuchronnych ludzkich 
złudzeń”.

ZDANIEM Dygata kiep­
ski przekład Ulricha 

i Lange’go miał zdecydowa 
ny wpływ na operowy cha 
rakter inscenizacji. A teraz 
wyobraźmy sobie cudownie 
nieprawdopodobną baśń o

uczuciach przebranej za pa 
zia Violi do księcia Orsino, 
księcia do Oliwii i Oliwii 
do pazia książęcego; wy­
obraźmy sobie wesołych 
czterech kompanów, płata­
jących ucieszne figle... Wy­
obraźmy sobie baśniowy 
kraj — Illirię... Zresztą nie 
musimy sobie nic wyobra­
żać.

WYSTARCZY pójść na 
przedstawienie do Te 

atru Kameralnego reżyse­
rowane przez Stanisława 
Milskiego, którego premie­
ra odbędzie się 3 kwietnia 
o godz. 19-tej Dekoracje i 
kostiumy projektowała Jad 
loiga Pożakowska. Grają 
znani i popularni aktorzy 
z Teresą I.assota, Teresą 
Kaczyńską, Zbigniewem Bog 
dańskim, Stanisławem Mi­
chalskim, Tadeuszem Rosiń 
skim i Zenonem Burzyń­
skim na czele.

Wsłuchajmy się tylko w 
piosenkę Błazna kończącą 
przedstawienie. Jest w niej 
cały Szekspir: ten z „Ry­
szardów”, z „Troilusa i kre 
ssydy” i ten ze ,.Snu nocy 
letniej” i „Wiele hałasu o 
ni ŁAST

Na PKP nie znaleziono wago 
nu zdolnego do przewiezienia 
tak ogromnej sztuki ładunku. 
A więc może PKS? Gdańska 
ekspozytura posiada wprawdzie 
platformę, ale trżyosiową, po­
nieważ zaś nacisk na każdą 
oś wyniósłby 20 ton, podczas 
gdy średnia dopuszczalna wy­
trzymałość naszych dróg wyno­
si 12,5 ton, i ta koncepcja upad 
ła. Okazało się jednak że po­
znański PKS dysponuje plat­
formą odpowiadającą wszelkim 
wymogom Jednakże jest ona 
już tak zajęta, że mogłaby być 
oddana do dyspozycji dopiero 
w czerwcu.

Tak długo Ostrołęka nie mo 
ze czekać. Co robić? Rozważo­
no jeszcze możliwość przewozu 
walcy, barkami, ale znowu nie 
byłoby czym wyładować ich w 
Ostrołęce. Powrócono więc do 
koncepcji przewozu koleją, a 
tym że z każdego walca trzeba 
zdjąć przedtem pierścień. Wów 
czas dopiero pomieści się on 
na specjalnej platformie kole­
jowej i powędruje do Ostrołę­
ki specjalnie wytyczoną trasą 
z pominięciem wiaduktów.

TAKA jest praca na co 
dzień gdańskiego spe­

dytora. Jej tajniki są cza­
sem i skomplikowane i cie 
kawę...

Czesław STANKIEWICZ

próby, szybko opanowały 
nowoczesne lekospisy.

Tak jest i w Polsce. W 
ciągu 15 lat wartość pro­
dukcji przemysłu farmaceu­
tycznego wzrosła od 100 min 
do ponad 4,5 mld zł. Przede 
wszystkim — tak samo jak 
i w innych krajach o śred­
nio czy bardzo rozwiniętym 
przemyśle farmaceutycz­
nym — przodują antybioty­
ki i witaminy. Na całym 
święcie notuje się zwiększo­
ne spożycie tych specyfi­
ków. Od 1956 roku dołączy­
ły się do tej serii leki hor­
monalne.

Na pierwsze miejsce wy- 
! suwa się streptomycyna, co 
jest wytłumaczone ilością 
przypadków gruźlicy — le­
czonej właśnie przy pomo­
cy tego antybiotyku.

Wzrastające powodzenie 
antybiotyków łączy się z 
wzrostem zużycia witamin, 
zwłaszcza witaminy C, B 
Complex i multłwitamłny.

Charakterystyczny jest 
wzrost zużycia witaminy C, 
szeroko stosowanej w celach 
profilaktycznych (m. in. po­
daje się ją masowo pracow 
nikom przemysłu, zatrudnio 
nym na stanowiskach „go­
rących”, szkodliwych dla 
zdrowia itp.). Rocznie spoży 
wamy tej witaminy ponad 
100 ton! Łącznie zaś na wi­
taminy wydajemy ponad 600 
min złotych, co stanowi ok. 
11 procent wartości wszy­
stkich leków zużywanych w 
Polsce.

LEKI przeciwbólowe spo­
tykają się u nas często 

z ostrą krytyką. Najwięcej 
dostaje się popularnym „ko 
gutkom”, czyli proszkom od 
bólu głowy. Nic dziwnego, 
zjadamy ponad 600 min ta­
bletek rocznie! Wzrasta zu­
życie leków psychotropo­
wych.

Od czasu do czasu przemysł 
staje wobec niespodziewane­
go popytu na leki, którego 
Według przewidywań nie na­
leżałoby się spodziewać. Tak 
jest np. z lekami ampulko- 
wanymi. Według tendencji Swia 
towych, popyt na tę formę 
spada, tymczasem u nas wzrost 
zużycia leków ampułkowych 
utrzymuje się nadal. Zasko- 
czyło to przemysł farmaceu­
tyczny, przestawiający się Już 
na inne formy.
Lecznictwo polskie wyka­

zuje pewien konserwatyzm, 
opornie przyjmuje nowe for 
my leków. Klasycznym przy 
kładem jest brak przekona 
nia do leków w czopkach, 
tak rozpowszechnionych na 
Zachodzie.

Oczywiście wprowadzanie 
do przemysłu nowych form 
wymaga współpracy nauki.
Rozwój antybiotyków spo­
wodował np.. powstanie od­
powiedniego Instytutu, po­
wołanego do kompleksowe­
go opracowania każdego wy 
twarzanego antybiotyku, po­
cząwszy od wyizolowania n0 
wych szczepów produkcyj­
nych — poprzez fermenta­
cję, oczyszczanie i inne pro­
cesy — aż do nadania leko­
wi odpowiedniej formy. "W 
ciągu kilkuletniej działal­
ności Instytut Antybioty­
ków przekazał do produkcji 
tetracyklinę, neomycynę, ery 
tromycynę, mystatynę i in. 
Niektóre z tych leków ode­
grały rolę antyimportową, 
jak np. makrocyklina, która 
całkowicie zastąpiła kosztow 
ną sygmamacynę (o którą 
raz po raz nawoływano przez 
radio).

ctwu, antygruźlicze, anty- 
grzybicze, antynowotworo- 
we i in. Naukowcy zajęli się 
też bakteriami, opornymi 
na działanie znanych anty­
biotyków, syntezą nowych 
leków, biosyntezą witamin, 
aminokwasów.

Znaczna część leków stoso­
wanych w naszym lecznictwie 
nosi znak „Polfa”, głównego 
wytwórcy i dostawcy Icków 
na krajowy rynek. Zakłady 
„Polfa” wytwarzają ea!ą ga­
mę antybiotyków, witamin, 
salicylanów, sulfamidów, orga 
nopreparatów, środków uspo­
kajających — kilkaset specy­
fików v/ postaci gotowych le 
ków. Przemysłowi służy po­
mocą potężne zaplecze nauko­
wo - techniczne, zatrudniające 
kilkanaście tysięcy osób. 
Nowoczesne wytwórnie far­

maceutyczne różnią się od 
małych laboratoriów z ub. 
wieku, na które zresztą chęt 
nie powołują się w swoich 
kronikach. Są to dziś potęż­
ne zakłady przemysłowe, za 
trudniające tysiące pracow­
ników. Takim zakładem jest 
m. in. nasz Tarchomin — 
„mister eksportu” z Targów 
Poznańskich, produkujący 
kilkadziesiąt ton antybioty­
ków rocznie i... powołujący 
się na 140-letnią tradycję, 
licząc od dnia, kiedy w tym 
miejscu Spiess zaczął pro­
dukować swe chemikalia.

Waleria KORYCKA

W ALPACH

Międzynarodowa grupa 
alpinistów, do której 
wchodziło także dioóch 
Polaków — dr Jerzy 
Hajdukiewicz i Krzysz­
tof Berbeka — miała 
(jak wiadomo) wypadek 
podczas wspinaczki na 
ścianę szczytu Dent 
d’Herens w Szwajcarii.

Na zdjęciu: Feliks Ju- 
len, kierownik ekipy ra­
tunkowej, która ocaliła 
życie polskim alpini­
stom.

ROZWAŻANIA
\md

Leży na moim biurku „Sprawozdanie z wykonania czy­
nów społecznych w województwie gdańskim w 1963 roku”. 
Sporządziła Je Wojewódzka Komisja Planowania Gospo- 
darczego. Dlaczego nie Komisja Czynów Społecznych po­
wołana przy Wojewódzkim Komitecie Frontu Jedności Na­
rodu? Przecież tu chodzi o czyny społeczne, więc or­
ganizacja społeczna winna by chyba je organizować, kon­
trolować l ujmować w sprawozdaniu?

tak, i nie. Czyny są [ nów za 120 min z!, po co

WIELOLETNI plan dzia­
łalności Instytutu prze 

widywał leki najbardziej po 
trzebne krajowemu leczni-

r'kąciu..:

7JT\T\\\

* wprawdzie społeczne, ale 
państwo je finansuje i to 
w .stopniu bynajmniej nie 
bagatelnym. Średnio jest to 
44,7 proc. wartości czynu, 
czyli prawie połowa. Tru­
dno się dziwić, że państwo 
chce mleć wgląd w sposób 
gospodarowania tymi fun­
duszami.

Zresztą, tak sprawę posta 
wiono od początku, a u- 
chwała Rady Ministrów z 
roku 1961 obciąża odpowie 
dzialnością za inicjowanie i 
organizowanie, koordynowa 
nie i kierowanie oraz kon­
trolę czynów społecznych 
prezydia rad narodowych. 
VjJ sierpniu 1962 roku oprą 
” cowany został plan rocz 
ny czynów społecznych dla 
województwa gdańskiego, 
wynoszący 75,203.100 zło­
tych. Na początku roku 
1963 został on „uaktualnio­
ny”, czyli podwyższony do 
sumy 78.476.300 zł.

W'spomniana uchwała Rady 
Ministrów czyni odpowiedział 
nym za sprawozdawczość w 
zakresie czynów społecznych 
Wojewódzki Urząd Statystycz 
ny. WUS sporządza je na 
podstawie sprawozdań otrzy­
mywanych z wydziałów Pre­
zydium W RN. W ten sposób 
Gdański Wojewódzki Urząd 
Statystyczny obliczył, że w 
roku 1963 wykonano czynów 
społecznych wartości 86.208.000 
złotych.

Ale jednocześnie WUS spo 
rządził zestawienie zborcze 
na podstawie materiałów, ze 
branych przez powiatowe i 
miejskie inspektoraty staty­
styczne. Otrzymano sumę 
88.404.800 zł. Czyli o 2.196.800 
złotych więcej!
I oto mamy teraz już 

dwa programy: pierwotny i 
„uaktualniony” i dwa zesta 
wienia: WUS i Powiato­
wych Inspektoratów Staty­
stycznych. I bądź tu mą - 
dry!

WKPG wyżej ceni sobie 
sprąwozdania Inspektora­
tów Statystycznych i te 
właśnie sprawozdania przy­
jęło za podstawę do anali­
zy.
Hf porównaniu do lat po- 

przednich zeszłoroczne 
wykonanie jest najwyższe. 
Najwyższy był też plan. Na 
rok 1964 zaprogramowano 
czynów społecznych na 
107.933.000 złotych, przy 
czym od razu z góry prze­
widuje się, że plan zostanie 
orzekroczony o 11,2 proc. 
Dla przeciętnego obywatela 
jest to zagadka trudną do 
rozwikłania. Skoro przewi­
duje się, że się wykona czy

wstawiać do planów 
107.933.000 zł? Czyż nie pro 
ściej wstawić od razu całą 
sumę? Nikt chybą nie bę­
dzie miał pretensji o to, ża 
plan nie został przekroczo­
ny. I wtedy dopiero moźna- 
by mówić o realnym plano­
waniu.

Jaki Jest udział procentowy 
poszczególnych działów gospo 
darki narodowej w czynach 
społecznych? Największy — 
bo 37 proc. Gospodarka Ko­
munalna i Mieszkaniowa. Da 
lej idą drogi publiczne (27 
proc.), oświata (17 proc.). Naj 
mniej (2,3 proc.) zdrowie ! 
rolnictwo (2,3 proc.). Dowodzi 
to pewnego skrzywienia li­
nii. Te dwa działy (zwłaszcza 
dział rolnictwa) powinny być 
uwzględnione w większej mle 
rze. i

Biorąc pod uwagę liczby 
bezwzględne należy stwieri 
dzić, że najwyższe osiągnię­
cia mają Gdańsk, Gdynia 
i Kartuzy, najgorszymi wy­
nikami zaś legitymują się 
Tczew, Sopot i Puck. Jeżeli 
jednak weźmiemy pod uwa 
gę procent udziału ludności 
w naturze i w pieniądzach, 
procent wykonania aktual­
nego programu i wartość 
czynów w przeliczeniu na 1 
mieszkańca, na pierwsze 
miejsce wysunie się powiat 
elbląski, na drugie lęborski 
i na trzecie — starogardzki. 
W ogonie wlecze się miasto 
Tczew i powiaty pucki i 
nowodworski. Gdańsk z 
pierwszego miejsca stoczy 
się na dziewiąte, Gdynia na 
siódme, zaś Kartuzy na szó 
ste.

W roku 1963 wybudowano 
19,5 km dróg o nawierzchni 
twardej, ulepszono 39,7 km 
dróg gruntowych, wybudowa­
no 4 mosty i wyremontowa­
no 15, wybudowano 20,5 km 
sieci wodociągowej, wyremon 
towano 1020 m kw. ulic, wy 
budowano 3 boiska sportowe, 
4 remizy strażackie, 1889 m 
sześć, świetlic itd.

WYNIKI pracy ludzi, blo 
w rących udział w czy­

nach społecznych są więc 
pokaźne i., uchwytne. Obli­
czenie ich wartości nie po­
winno sprawiać większych 
kłopotów. Chyba że zakra­
dły się tam czyny „lipne” 
i one sprawiają, że dwa ze 
stawienia rozmaicie ocenia 
ją ich wartość.

Z tymi pseudoczynąmi 
trzeba jednak skończyć.
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Z „kliniki“ maszyn budowlanych 
— zakład nowej produkcji

I co dalej stażysto?
♦i

V

Wprawdzie na drzwiach działu kadr Wydziału Zdrowia 
Prezydium WRN w Gdańsku nie wisi jeszcze kartka: „Na 
najbliższe lata wolnych miejsc stażowych nie ma", ale 
chyba niebawem to nastąpi. Zgodne to będzie zresztą z 
tym, co jest od dawna, karteczka działać więc będzie 
niejako wstecz.

Poruszamy problem trudny! kłopotliwy, zawiły, a może 
nawet delikatny: problem stażystów lekarskich, czyli tych, 
którzy z dyplomem w ręku czekają na wolne miejsce w 
szpitalu, gdzie należy odbyć 2-letni staż, dający dopiero 
rzeczywiste „ostrogi” zawodowe, uprawniający do pracy 
na... etacie.

Swego czasu Zakłady 
Remontu Maszyn Budo­
wlanych w Gdańsku zaj 
mowały się w całym le­
go sioioa znaczeniu re­
montami. Potrzeby resor 
tu budownictwa i czas 

| zmieniły zasadniczo pro- 
Z fil przedsiębiorstwa i 
| obecnie — pomimo sta-
* rej nazwy zakładu — u- 
| dział remontów w stosu­

nku do ogólnej produk­
cji wynosi zaledwie 20 
proc. planu. W dodatku 
w tej dziedzinie nastą­
piła specjalizacja i gdań 
skiemu zakładowi pozo-

t stawiono głównie remon
♦ ty sprężarek w skedi kra 
| jowej.

spycharkowy, giętarki hy Z 
drauliczne do rur, pro- Z 
luadnice do wibro-mło- z 
tów i kilka drobniej- Z 
szych urządzeń na budo | 
toy. Oczywiście ten no- ♦ 
wy sprzęt, wykonywany Z 
w zakładach, przeznaczoz 
ny jest nie tylko na ♦ 
gdańskie budowy — tra- ♦ 
fia również do odległych ? 
zakątków kraju i za gra % 
nicę. t ♦

Około 120 silosów o Z 
pojemności 25 ton do z 
magazynowania cemen- ; 
tu powędruje w br. do ♦ 
Węgier na tamtejsze bu- | 
dowy. |

350 sztuk ciągników ♦ 
gąsienicowych o mocy Z 
silnika 100 KM uzbrojo- Z 
nych zostanie w br. w Z 
osprzęt spycharkowy i ; 
jako spychacze rozpocz- ♦ 
nie pracę przy niwelacji ♦ 
terenów pod norce fabry ♦ 
ki, budynki mieszkalne, ♦ 
drogi. Z

Warto dodać, że ZRMB ♦ 
wykonały plan wartoś- Z 
ciowy produkcji za uh. Z 
r. w 10S proc. W nieda- ? 
lekiej przyszłości (4—5 Z 
lat) zakład ten, po za- ♦ 
kończeniu ■ xej i westy Z 
cji, będzie największym ♦ 
tego typu w kraju. Z
Na zdjęciach: $

1) Ciągniki „Tur” w ocze ♦
kiwaniu na montaż osprzę- ♦ 
tu spycharkowego. ♦

2) Ryszard Lipiński przy ♦
montażu elementów siloso- $ 
wych. Z

Fot. Wł. Nieżywiński ♦ 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<♦

Koniecznie jednak na tę 
sprawę trzeba spojrzeć z 
dwóch punktów widzenia: 
bezpośrednio zainteresowa­
nych, tj. stażystów in spe 
oraz władz służby zdrowia, 
które z jednej strony rea­
lizują odpowiednią politykę 
kadrową w świecie lekar­
skim, z drugiej — zbiera­
ją gromy, sypane obficie 
przez tych, którym miejsc 
stażowych nie są zdolne za 
łatwić.

STAŻYŚCI dostają dyp- 
plom i przychodzą po skie 
rowanie na staż. Miejsc nie 
ma. Więc co? Może opra­
wić dyplom w ramki, jako 
wspomnienie związku z me 
dycyną, i zabrać się do in­
nej pracy? Feminizacja za 
wodu lekarskiego jest pro­
cesem postępującym. A 
więc są i mężowie zawo­
dem i pracą związani z 
trójmiastem, morzem. Są 
dzieci, które trudno zabie­
rać z sobą „na tułaczkę”, 
jest cała rodzina, mieszka­
jąca- od lat na Wybrzeżu, 
a więc i mieszkanie zapew 
nione. Czyli: staż trzeba ko 
niecznie odbyć w trójmieś- 
cie, w najgorszym razie w 
jakimś miasteczku — sate 
licie. Z mężczyznami jest 
nieco mniejszy kłopot, pod 
warunkiem, że są sta,nu 
wolnego, bez „argumentu” 
w postąci żony i dzieci. Ale 
i oni chcą również koniecz 
nie „zaczepić się” gdzieś na 
Wybrzeżu, nie mówiąc o 
trójmieście, które jest szczy 
tern marzeń każdego mło­
dego medyka. Bo 'wszyscy 
myślą o karierze . nauko­
wej, o specjalizacji. A wszy 
stko to przecież wiąże się 
z Akademią Medyczną, le­
żącą — ja,k wiadomo — w 
sercu Gdańska.

Efekt? Komórki kadr mają 
urwanie głowy, dochodzi do 
awantur. Sekcja Lekarska 
Związku Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia styka się z tym za­
gadnieniem, docierającym tam 
w postaci nieco przetworzonej: 
tam się przychodzi prosić, bła­
gać o pomoc, leją się łzy. In­
terweniować? Nawet z formal­
nej interwencji już dawno zre

zy Knowano, bo znana jest w 
sekcji sytuacja: nie ma dosłow_ 
nie ani jednego wolnego miej nadal prowadzeni za rącz-

choćby to było przyczyną 
żalów i rozgoryczeń wielu 
osób.

Można stwierdzić, że stu 
denckie organizacje społecz 
ne nie odgrywają właściwej 
roli i funkcji w środowis­
kach akademickich. Cieplar 
niana atmosfera studiów ro 
dzi konsekwencje: absol­
wenci ciągle czegoś żądają, 
mają za złe, ..gdy się ich żą 
dań nie spełnia. Chcą być

sca, nie można więc walczyć j 
o coś, co nie istnieje.

WŁADZE SŁUŻBY ZDRO 
WIA: aktualnie leży w ka­
drach 46 podań dyploman­
tów AMG, ubiegających się

charakterystyczne 
— da.ią się prowadzić do 
momentu, kiedy cel wyzna 
czają oni sami. Chodzi o to, 
że ZSP musi swych człon­
ków przygotowywać do ży

o staż. Niebawem przybę-|cia w określonych warun­
kach, wpoić w nich prze­
konanie, że stają się doj­
rzałymi członkami społe­
czeństwa, że i na nich spo­
czywa część odpowiedzial­
ności za te społeczne inte­
resy. Nie wystarczy, że 
ZSP nie roztacza miraży7.

ZSP musi uczyć, wycho­
wywać, kształtować charak 
tery. Inaczej nigdy nie upo 
ramy się z takim wycinko 
wym tylko problemem, 
choć bardzo żywotnym i na 
wet bolesnym, jakim jest 
problem stażów podyplomo 
wych. Posłużmy się przy­
kładem pozytywnym: absol 
wenci liceów pedagogicz­
nych idą do samodzielnej 
pracy na wrsie zabite deska 
mi. A są przecież o 6 lat 
młodsi od dyplomantów 
AM-G... E. K.

Pozostałych 80 pr«c. ♦ 
planu stanowi produkcja♦ 
nowych maszyn i urzą- Z 
dzeń dla budownictwa. Z 
Zasadniczymi pozycjami i 
nowej ijrodukcji — bo $

1* specjalizacja w tej dzie- f 
dżinie jest również za- Z 
chowana — są silosy dla Z 

I stacji przesypowych ce-1 
♦ nientu luzem, osprzęt Z

Pierwsza 
w tym roku...j
Wczoraj w Gdańsku na* 

stąpił odbiór nowego budyń 
ku w osiedlu mieszkanio­
wym na Stogach Wielkich. 
Jest to pierwszy w tym ro­
ku, oddany do użytku o- 
biekt z budownictwą rady 
narodowej. Uroczyste wrę­
czenie kluczy posiadaczom 
nowych mieszkań — 60 ro­
dzinom odbędzie się w sobo 
tę 4 bm. o godz. 14 w świet 
licy ADM przy ul. Siennej. 
Lokatorzy proszeni są o 
przybycie wraz z książecz­
kami czynu społecznego.

A propos czynu społecz­
nego, warto zaznaczyć, że 
już przed 3 tygodniami w 
czasie losowania mieszkań 
okazało się, że wielu miesz 
kańców nowego bloku mo­
gło pochwalić się sporą iloś 
cią godzin przepracowa­
nych na budowie. M. inny­
mi p. Witold Jurowicz do 
tego czasu przepracował 230 
godzin, p. Józef Borkowski 
205 godzin. Dzięki pomocy 
samych lokatorów, którzy 
pracowali przy robotach 
ziemnych, wykończenio­
wych, instalacyjnych itp. no 
wy budynek mieszkalny zo 
stał szybko ukończony.

(Jar.)
■■■■lin min i Ti~r~i nrn-r-r-7"
Druk GZG — zam. 714 A-4

»IRÖJMKSKE
TEATRY

GDANSK, Teatr Wielki, „Kra 
kowiacy i Górale”, g. 19- SO­
POT, Kameralny, „Damy i hu- 
żary”, g. 19. GDYNIA, Muzyca 
ny, „Ja tu rządzę”, g. 19,15.

KINA
GDANSK „Leningrad”, „Dwa 

złote colty”, USA, od 16 1.,
g. 10, 12,30, 15, 17,30, 20. „Ka­
meralne”, „Karmazynowy pi­
rat”, USA, od 12 1., g. 15,30, 
17,45 , 20. „Piast”, „Przeminęło
z wiatrem”, USA. od 14 1., g.
17. „Drukarz”, „Ostatni kurs”, 
poi., od 16 1., g. 17, 19. „Pano­
rama”, „Harakiri”, jap., od
15 1., g. 15,45, 18, 20,15. „Mo-
tława”, „Nieznajomi z pocią­
gu”, USA, od 16 1., g. 15,45,
18, 20,15. „Gedania”, „Taksówka 
do Tobruku”, fr., od 14 1., g. 16,
18, 20. „Wrzos”, „Lot kapita­
na Loya”, NRD, od 16 1., g. 
16, 18, 20. „Włókniarz” „A jed­
nak cię kocham”, radź. od 16 1. 
g. 19. „Zorza” „Omaru — syn wo 
dza”, austr., od 12 1., g. 17,
19. „Kosmos”, „Śmierć nazywa 
się Engelchen”, cz., od 16 1., 
g. 15,30, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Gwiaa 
da szeryfa”, USA, od 12 1., g. 
15,45, 18, 20,15. „Bajka” „Pod­
pisano Arsen Lupin”, fr., od
16 1., g. 10, 12,30, 15, 17,30, 20.
„Tramwajarz”, „Wąż morski a 
Loch Ness”, ang., od 16 1., g. 
16, 18, 20.

NOWY PORT „1 Maja”, —
„I ty zostaniesz Indianinem”, 
poi., od 9 1., g. 16; „Żołniera 
i bohater”, NRF, od 16 1., g. 
18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Czas po­
gaństwa”, USA, od 18 1., g. 16, 
18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Koniec 
naszego świata”, poi., od 16 1., 
g. 15, 17,45, 20,30. „Bałtyk”,
„Mój drugi ożenek”, poi., od 
16 1., g. 15,30, 17,30, 19,30.

GDYNIA „Warszawa”, „Ską­
pani w ogniu”, poi., od 14 1., 
g. 11, 13,15, 15,30, 17,45, 20.
„Atlantic”, „Rio Bravo”, USA, 
od 12 1., g. 15, 17,30, 20
„Goplana” „Krzyżacy”, poi., 
od 12 I., g. 9,30, 12,45,
16, 19,15. „Fala” „Gdzie jest ge 
nerał”, poi., od 12 1., g.
16, 18, 20. „Neptun” „Dzi­
ki pies Dingo”, radź., od 14 

g. 16, 18, 20. „Promień” „Pierw 
szych dziesięciu”, izr., od 19 
1., g. 16, 13, 20. „Marynarz”,
„Billy. Budd”, ang., od 14 1.,

g. 17, 19,15. „Mimoza” „Gracz”, 
fr., od 18 1., g. 16, 18, 20. „Me­
wa” nieczynne. „Klubo­
we” „Być albo nie być” 
USA, od 16 1., g. 18, 20,15. „Is­
kra”, „Spotkanie w bajce”, 
poi., od 16 1.‘, g. 18, 20.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ro­
dzaj miłości”, ang., od 18 1., 
g. 16, 18, 20.

—a—

R\DIO
WAŻNIEJSZE AUDYCJE

w dniu 2 kwietnia 1964 r.
CZWARTEK

LOKALNE:
16.40 Muzyka. 16.57 „Jeden 

dzień w Elblągu”. 17.30 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża. 18.00 
Reklama i muzyka. 18.15 10 mi­
nut o Filharmonii Bałtyckiej.
18.25 Rozmowy o naszych spra­
wach. 18.30 „Rolnictwo w kra­
jach kapitalistycznych”.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.15 Polska muzyka ludowa 
w opf. artystycznym. 12,45 Ra­
dziecka muzyka rozrywkowa.
13.25 „Antykwariat z kuran­
tem”: „Nie dudek — Jaku­
bek”. 13.45 „W rytmie tańca 
i piosenki”. 14.20 „Konkurs 
przyjaźni” tygodnika „Kraj 
Rad” i Redakcji Młodzieżowej 
P. R. 14.45 „Błękitna sztafeta”. 
15.00 Melodie weneckie. 15.10 
„Z dziejów muzyki chóralnej”. 
15.30 „Śpiewamy piosenki i ba­
wimy się przy muzyce”. 18.50 
Uniwersytet Radiowy. 20.30 „W 
rytmie tanecznym”. 21.40 Echa 
europejskich festiwali muzycz­
nych. 22.25 „Oładki”, groteska 
Janusza Odrowąża - Pieniążka. 
22.45 Muzyka taneczna.

TELEWIZJA
CZWARTEK — 2. IV. 64 r.
16.00 1. Zosia Samosia, 2. Ko- 

miniarczyk, film dla dzieci 
prod, pol., 16.30 „Przygody 
dziwnego psa Huckleberry”, 
film, 17.00 Dziennik, 17.05 TV 
kurs rolniczy — temat: „Maszy 
na najbliższej przyszłości”. 
17.50 Na pólkach księgarskich. 
18.20 „Przed zjazdem”, (pro­
gram młodzieżowy), 18.50 Spot­
kania z przyrodą, program fil­
mowy, 19.20 Przegląd muzycz­
ny, 19.50 Dobranoc, 20.00 Dzień 
nik, 20.30 Teatr Kobra, wido­
wisko Noe! Pandona „Kolekcja 
Piotra Mounier”, 21.30 PKF, 
21.40 „Budujemy wyżel”. 22.10 
Dziennik.

dzie ich ok. 120, bo wyj­
dzie kolejny rocznik absol­
wentów uczelni. Dla żadne­
go z nich nie będzie ani je­
dnego miejsca — w ciągu 
najbliższych kilku lat. Je­
dnocześnie w kraju czeka 
na młodych medyków 600 
(słownie: sześćset) wolnych 
miejsc stażowych. Oczywiś 
cie, nie w Gdańsku, nie w 
Warszawie, ba,! nawet nie 
w pobliskich metropolii 
miasteczkach. Wolne miej­
sca są. Dyrektor departa­
mentu kadr Ministerstwa 
Zdrowia oświadczył autory­
tatywnie: „Jeżeli ja,kiś sta­
żysta będzie miał trudności 
^ uzyskaniem miejsca, 
niech się do mnie zgłosi, ja 
go do pracy skieruję”. Ale 
refren ten sam: nie w
Gdańsku, nie w Warszawie, 
itp.

Dla pełnego obrazu sy­
tuacji na lekarskim rynku 
trzeba powiedzieć kilka 
prawd: w miastach, gdzie 
istnieją wyższe szkoły me­
dyczne znajduje się 50 pro 
cent lekarzy, jakimi dyspo 
nuje nasza społeczna służ­
ba zdrowia. Miasta te li­
czą w sumie około 4 min 
ludności, a Polska przekro­
czyła 30 milionów obywate 
li. W woj. gdańskim pra­
cuje o 60 procent więcej 
lekarzy, niż wynosi prze­
ciętna krajowa. Przykład 
Sztumu będzie chyba dosta 
tecznie wymowny: kilkana­
ście lat temu było w tym 
mieście trzech lekarzy, dziś 
jest ich trzydziestu!

Jeszcze jeden drobny fakt: 
mimo określonych norm, wskaż 
ników itp. — władze woj ©wóda 
kie robią wszystko, by znaleźć 
jak najiwięcej miejsc w na­
szych szpitalach — dla staży­
stów. W Szpitalu Wojewódz­
kim, liczącym 700 łóżek, „sta­
żuje” 63 młodych medyków! 
Żeby tylko upchnąć ich jak 
najwięcej... Ale za jaką cenę? 
A no za taką, że praktyczna 
korzyść takiej praktyki zawo­
dowej sprowadza się do ze­
ra. Czy więc to jest droga 
wyjścia z impasu? W rachun 
ku wyższego rzędu — na pew­
no nie, choć wiele indywidual­
nych osobistych interesów za­
łatwia się „po drodze”.

Wreszcie ostatni fakt, go­
dny uwagi: w woj. gdań­
skim posiadamy ogółem 240 
miejsc stażowych. Po dwóch 
latach trzeba to miejsce 
zwolnić. Zacznie się następ 
ny problem: zdobycie eta­
tu. Wybrzeże ma sprawę 
etatyzacji zapiętą na ostatni 
guzik i załatwiono to chyba 
najsprawniej w kraju. Ale 
uporządkowanie etatowo-ka 
drowych zagadnień oznacza 
również i to, że ten stan 
ładu i porządku pozostanie 
ną wiele lat, czyli: poza
przewidzianymi wskaźnika­
mi wzrostu etatów więcej 
nie będzie! Wniosek pro­
sty: stażyści, ci po odby­
tych praktykach, będą mu­
sieli w poszukiwaniu pra­
cy opuścić Wybrzeże.

Czas na wnioski Trzeba, 
by młodzi medycy uświado­
mili sobie jedno — że nie 
studiowali „dla siebie”, że 
państwo, które ponosi ko­
losalne ciężary finansowe, 
ma prawo oczekiwać od ab 
solwentów AM rewanżu. 
Jakiego? By stanowiska 
pracy (których w globął- 
nym rachunku jest ciągle 
bardzo dużo) nie świeciły 
pustką, by ludzie szli do 
pracy tam, gdzie ich wie­
dza I umiejętności są rze­
czywiście POTRZEBNE.

Można ostatecznie wyba­
czyć jednostce to, że przed 
klada własny interes ponad 
wszystko. Nie wolno jed­
na,k, by te jednostki żąda­
ły od władz resortu tego 
samego. Tam gdzie nastę­
puje pozorna rozbieżność 
indywidualnych i społecz­
nych interesów — trzeba 
by interes społeczny by' 
pierwszoplanowy. Dlategr 
władze będą w swej polity 
ce kadrowej nieustępliwe,

Gdańskie Zakłady Gastronomiczne
przyg ‘ ćj się do sezonu
„Cristal” i „Pod komin­

kiem” już przybrały świe­
że szaty, obecnie w remon­
cie znajduje się „Gedania” 
i „Morska”, po nich zabie­
gom kosmetycznym podda­
dzą się następne zakłady 
gastronomiczne w Gdańsku, 
Wrzeszczu i Oliwie. Naj­
większy gruntowny remont 
odbywa się w „Gedanii” 
Ten nie zawsze cieszący się 
pochlebną opinią lokal zmie 
ni wygląd sali konsumcyj- 
nej i zaplecza, gdzie prze­
prowadza się wymianę po­
sadzki i niektórych urzą­
dzeń. Przebudowa zaplecza 
ułatwi pracę personelowi a 
unowocześnienie sali kon- 
sumcyjnej wpłynie na este­
tykę zakładu.

Dyrekcja GZG i wszyscy 
pracownicy gdańskiej gastro 
nomii żyją obecnie przygo­
towaniami do nadchodzące­
go sezonu letniego, i do 
przyjęcia w najbliższym 
czasie gości skandynaw­
skich.

Wprawdzie do obsługi za 
granicznych przybyszy wy­
typowano 9 placówek, lecz 
trzeba się liczyć z tym, że 
mogą oni zaglądać i do in­
nych lokali. Toteż w każ­
dym zakładzie mówi się 
wiele ną ten temat, kelne­
rzy odświeżają swe znajo­
mości języków obcych, szy 
kuje się specjalne wywiesz 
ki informacyjne, jadłospi­
sy itp. Gdańscy kucharze

Po długoletniej pracy w porcie
— na zasłużony wypoczynek

przebywają obecnie na szko 
leniu w Szczecinie, uczą się 
tam przygotowywania ulu­
bionych przez Skandyna­
wów potraw, które zapew­
ne ucieszą naszych gości.

(Jarń

Nie tiylo okazji..,
y ...nie było „Batorego* 
^ na Motławie obok Żura- 
/ wia Gdańskiego. Było 
’ natomiast kilka telefo- 
^ nów od zawiedzonych 
i Czytelników, których 

„własna”, „rodzona” ga­
zeta wystawiła do wia­
tru. Ano wystawiła...

Mamy nadzieję, że 
wszyscy, których zwiódł 
sprytny fotomontaż na- 

^ szego redakcyjnego mi- 
/ strza czarno - białej 
7 magii kol. Włodzimierza 
S Nieżywińskiego — wy­

baczą mu ten niewinny, 
prima-aprilisowy żarcik 
jaki pod tytułem „Oka­
zja dla gdańszczan” za­
mieściliśmy we wczoraj­
szym „Dzienniku”. Wię­
cej się to nie powtórzy. 
Aż za rok...

W dniu wczorajszym w 
Morskim Domu Kultury w 
Nowym Porcie odbyło się 
uroczyste pożegnanie 23 
wieloletnich i zasłużonych 
pracowników portu gdań­
skiego, odchodzących na 
emeryturę. ,,

Dyrektor Zarządu Portu 
Kazimierz Chyży w swoim 
przemówieniu podkreślił o- 
gromne zasługi portowców, 
którzy dziesiątki lat swego 
życia poświęcili pracy w 
porcie, a szczególnie — w 
okresie odbudowy ze zni­
szczeń powojennych. Nie­
omal wszyscy odchodzący 
na emeryturę w latach 1945 
— 46 stawili się do portu, 
zrujnowanego w 80 proc., 
aby podjąć w nim ciężką 
pracę przeładunkową, często 
bez pomocy urządzeń me­
chanicznych.

I tak np. Bernard Okrój,
starszy brygadzista praco­
wał w porcie gdańskim od 
1919 r., Piotr Hajducki, rów 
nież st. brygadzista prze­
ładunkowy — od 1930 r. W 
okresie międzywojennym 
obaj robotnicy często byli 
bez pracy. W Polsce Ludo­
wej uzyskali stałą pracę, 
awans i odznaczenia: Złote 
Krzyże Zasługi, Złote Od­
znaki Zasłużonych Pracow­
ników Morza i inne.

Józef Budych — w por­
cie pracował od 1926 r., ja­
ko dźwigowy. Po wojnie 
szybko awansował. Dziesiąt 
ki portowców wyuczył tru­
dnego i odpowiedzialnego 
zawodu dźwigowego. Zasłu­
żonego pracownika, który 
nigdy nie zerwał z podsta­
wowym zawodem „dźwigo­
wego” odznaczono Złotym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką 
Racjonalizatora Produkcji, 
Złotą Odznaką Zasłużonego 
Pracownika Morza.

Inż. Stanisław Bączkow­
ski — elektryk, pracownik 
portu gdańskiego — od 
1948 r., długą i ciężką prze­
był drogę życiową, aby 
uzyskać wreszcie tytuł in­
żyniera. Za sumienną i dłu­
goletnią pracę uzyskał wy­
sokie odznaczenia państwo­
we i Tesortowe.

Wśród odchodzących na 
emeryturę znaleźli się ro­
botnicy przeładunkowi, war­
sztatowcy, technicy, tran­
sportowcy i inni, którzy 
swą długoletnią pracą przy­
czynili się do tego, aby do­
brze o nich wspominano w 
porcie gdańskim. ■

(bk)

Punkt informacyjny
i spotkania z profesorami 
dla kandydatów do PG
Uwzględniając duże zaintere^ 

sowanie warunkami studiów na 
Politechnice Gdańskiej, uczel­
niane organizacje ZMS ii ZSP 
utworzyły punkt informacyjny 
dla maturzystów. Punkt ten 
mieści się w „Bratniaku” 
(Wrzeszcz, ul. Siedlicka 4) i 
czynny jest w poniedziałki w 
godz. 15—17 dla kandydatów na 
wydziały budownictwa lądowe­
go, wodnego, architektury cha 
mii i budowy okrętów oraz W 
czwartki w tych samych go­
dzinach dla ubiegających się o 
przyjęcie na wydziały elektryce 
ny, maszynowy, technologii ma 
szyn i łączności.

Jednocześnie w celu lepszego 
zapoznania kandydatów z pro­
gramem i warunkami studiów 
odbywać się będą spotkania a 
dziekanami i profesorami posa 
czególnych wydziałów. 4 bm. o 
godz. 13 odbędzie się takie spot 
kanie dla kandydatów na wy* 
działy budownictwa lądowego, 
wodnego, budowy okrętów, łąca 
ności i elektryczny, zaś 11 bm. 
o godz. 13 dla kandydatów na 
wydziały technologii maszyn, 
maszynowy, architektury i cha 
mii.

W odpowiedzi na krytykę
TRZEBA CZEKAC...

„...barak nr 2 przy ul. Ma­
rynarki Polskiej 14 w Narwiku 
podobnie jak inne baraki jest 
przeznaczony do rozbiórki, w 
związku z czym w planie in­
westycyjnym nie przewiduje 
się wydatków na zabezpiecze­
nie rur wodociągowych przed 
zamarznięciem.

Dla orientacji podajemy, że 
mieszkańcy połowy baraku nr 
2 są pozbawieni wody w zi­
mie z tego powodu, że rura 
wodociągowa w tej części prze­
chodzi przez niezamieszkałą 
część budynku (przez komórki) 
i mimo zabezpieczenia tych 
rur watą szklaną woda w 
nich zamarza”.

Z dalszej treści listu wyni­
ka, że mieszkańcom wspomnia­
nego baraku zimą nie pozosta­
je nic innego jak zaopatrywać 
się w wodę w pobliskim ba­
raku i oczekiwać na przekwa­
terowanie do ...innych miesz­
kań, co zależy wyłącznie ofi

DZISIEJSZE
ODCZYTY I ZEBRANIA

W Klubie Literackim przy 
■ił! Heweliusza w Gdańsku od 
będzie się o godz. 18 spotka­
nie autorskie z Franciszkiem 
Fenikowskim. Tematem prelek 
cji: Wrażenie z podróży po
Skandynawii.

O godz. 18 w sal! konferen­
cyjnej Gdańskiego Przedsiębicr 
>twa Robót Drogowych mgr 

Domaradzki mówić będzie 
o monecie Zygmunta I.

W klubie Dioda w Gdańsku 
o godz. 19 — prelekcja mgr
Nowakowskiego na temat: Czy 
jesteśmy państwem morskim?

Z Bcronslo 
wypadków

Na skrzyżowaniu Podwala 
Grodzkiego z Wałami Piastow­
skimi w Gdańsku uległy wczo­
raj uszkodzeniu dwa samocho­
dy i tramwaj. Jadąca z Wrze­
szcza, a więc z mostu „Błę­
dnik” „Warszawa” nr BO 1951 
prowadzona przez Bernarda 
Cz. zatrzymała się na jezdni 
z zamiarem skręcenia w lewo 
(w Wały Piastowskie). Identy­
czny zamiar miał również Ber­
nard B. kierowca „Warszawy" 
nr GS 3251, który jednak nie 
upewnił się czy jezdnia jest 
wolna. Na ten ostatni samo­
chód najechał spieszący do 
Gdańska tramwaj, siłą uderze­
nia spychając „Warszawę” nr 
GS 3251 na stojącą przed nią 
„Warszawę” nr BO 1951. Szko­
dy wynikłe z tego zderzenia 
wynoszą ok. 3 tys. zł.

* * *
W tej samej okolicy tj. na 

skrzyżowaniu Podwala Grodz­
kiego z ul. Dyrekeyjną kierow­
ca „Warszawy” nr GK 5583 
należącej do CBKO nr J — 
Marian M. Jadąc w kierunku 
Wałów, usiłował wymusić pierw 
szeństwo przejazdu na furgo­
nie „Warszawa” nr GK 2229. 
W wyniku kolizji obydwa sa­
mochody zostały uszkodzone.

Wydziału do Spraw Lokalo* 
wych Prez. MRN w GdańSku.

Takie wyjaśnienie przysłała 
nam GDAŃSKA STOCZNIA 
REMONTOWA w odpowiedzi 
na list czytelników („Błagamy 
o wodę”), zamieszczony W 
„Śmiało i szczerze”.

TAK NIE MOŻNA
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘ­

BIORSTWO „KONSCMY” W 
Gdańsku potwierdziło zarzuty 
naszych czytelników, dotyczą­
ce nieuzasadnionej odmowy 
sprzedaży podrobów mięsnych 
w stoisku w Hali Targowej 
w Gdańsku. W dniu 29 ub. m 
zamieściliśmy na ten temat 
list w „Śmiało i szczerze” pt. 
„Czy tak można?”.

Dyrekcja „Konsuinów” wy­
jaśnia, że owego dnia obaj 
pracownicy stoiska mieli zebra­
nie (o czym zresztą wiedzieli 
wcześniej, ale nie znaczy to 
wcale, że mogli zamknąć sto­
isko przed czasem obowiązu­
jącym sprzedaż. Przynajmniej 
jc-den z nich powinien byt po­
zostać. Jego spóźnienie byłoby 
usprawiedliwione.

Dyrekcja przeprasza wszy­
stkich konsumentów, ! tórzy 
napróżno oczekiwali na sprze­
daż podrobów.

Do posiadaczy
atunairentów'

Teatr „Wybrzeże” infor­
muje, że w kwietniu odbę­
dzie się 10 przedstawień, a 
w maju 2 przedstawienia 
sztuki pt. „Krakowiacy i 
Górale”. Sztuka ta nie bę­
dzie grana w Sopocie.

„Damy i huzary” grane 
będą w kwietniu 8 razy na 
scenie Teatru Kameralnego 
w Sopocie i w maju 10 ra­
zy w Teatrze Wielkim, w 
Gdańsku.

Przypominając o tym 
Teatr zaznacza, że nie wyko 
rzystane z winy posiadaczy 
abonamentów bilety na o- 
kreśloną sztukę, tracą swoją 
ważność z chwilą zejścia 
sztuki z afisza.
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